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O NOWEGO CZŁOWIEKA
2. D EZY DERATY D O B Y  O B ECN EJ.

Ew olucja  s to su n k ó w  spo łecznych  dosz ła  już do 
tego stopnia, iż obecnie w ład z a  n a jw y ż sza  w  p ań ­
s tw ie  p rzesz ła  od g ło w y  ukoronow anej  na w s z y s t ­
kich ob y w ate li ;  z tego  też w y p ły w a  p ie rw szy  z a ­
sadn iczy  obow iązek  obyw ate lsk i  utrzymanie pań­
stwa, a w ięc  znajom ość w szelk ich  s p ra w  z e w n ą trz  
p ań s tw a ,  a z łączonych  z by tem  tegoż, jako też  w e ­
w n ę trzn y ch ,  od k tó ry ch  znow u  w  wielkiej m ierze 
za leży  usto sunkow an ie  się innych  m o c a r s tw  do po­
w agi naszej o jczyzny. Św iadom ość  ta szczególniej 
jest p o trzebna  organizacjom  społecznym , skoro  one 
m ają być ży c io w ą  szko łą  i skoro  one w y c h o w y w a ć  
m ają now ego  cz łow ieka. O rganizac je  za tem  w inny  
poznać d e z y d e ra ty  czyli po trzeby ,  jakie w  obecnej 
chwili w y s u w a  życ ie  i z a sp o k o iw szy  je, s tw o rz y ć  
p rzez  to sam o lepszą przysz łość .

S t a n ,  w jakim siię obecnie znajduje Polska , da 
się ująć w  pew ne  norm y, p rzed s taw ia jące  dodatnie  
i ujem ne czynniki, nas  jednak g łów nie  obchodzić 
m uszą  ujem ne z tego powodu, że u su w ać  m am y  to, 
co jes t  złe, dobre  bow iem  s t ro n y  nie po trzebu ją  
n igdy  p o p ra w y  i one ty lko um acnia ją  za ró w n o  s ta ­
now isko p ań s tw o w e  jak i w ia rę  o b y w a te la  w  m oc 
w łasne j  o jczyzny. Że zaś  obok k o rzy s tn y ch ,  tw ó r ­
czych  postanow ień , m usim y  mieć c a ły  sze reg  szko­
dliwych, to ca łk iem  logiczne n a s tę p s tw o  długiego 
życia  w  okres ie  niewoli, g d y śm y  rozdzieleni, po ­
zbawieni byli możności p rzy g o to w an ia  o b y w a te la  
do objęcia tej zaszczy tne j,  ale trudnej roli rządzen ia  
państw em . P o w s ta n ie  Polsk i by ło  bow iem  dla 
w ielkiego p rocen tu  sp o łeczeń s tw a  niespodzianką, 
g d y ż  m asy  czu ły  w p ra w d z ie  po polsku, ale nie 
rozum ia ły  jeszcze  obow iązku , jaki na nie w k ład a  
w ła sn e  państw o . S tąd  ca ły  sze reg  jednostek, p r z y ­

zw y cza jo n y  do ro m an ty czn eg o  ujm ow ania  p ań s tw a  
jako  matki, uw ażał,  że w ła s n a  o jczyzna  m a p rzed e -  
w szy s tk iem  karm ić  i odz iew ać  sw o ich  synów , 
a jes t  tak idealnem pojęciem, że nie po trzebuje  ani 
podatków , ani ofiar, ani w ogóle  żad n y ch  po trzeb  
ludzkich posiadać nie może, gdyż  jest w y ż s z a  po ­
nad w szelk ie  koncepcje realne. T ę  dyspozyc ję  
p sychiczną P o la k ó w  zrozumieli w  lot nasi sąsiedzi, 
n iezadowoleni z p o w stan ia  p a ń s tw a  i umieli ją w y ­
zyskać ,  s tw a rz a ją c  n iepom yślną koniunkturę  w e ­
w n ą trz  naszego  państw a , a u trudn ia jącą  w  wielkim 
stopniu usiłow ania  ty ch  p ro c en to w o  mniej licznych 
jednostek , k tó re  w  tw ó rcze j  p ra c y  chcą w idzieć 
g w aran c ję  by tu  i potęgi z m a r tw y c h w s ta łe j  Polski.

I e trudności p a n s tw o w o tw ó rcze j  p ra c y  dadzą 
się podzielić na d w a  rodza je :  zew n ę trzn e  i w e ­
w nę trzne .

ż  zew n ę trzn y ch  dw ie s p ra w y  s ta ją  się dla nas 
n iebezpieczne. P ie rw sz a  —  to ap e ty t  naszy ch  s ą ­
s iadów  z zachodu, p rzeb ąk u jący ch  ciągle o ko rek -  
tu rze  granic , a g łów nie chęć ich do zab ran ia  nam  
k o ry ta rz a  i dostępu do m orza . O czy w iśc ie  jes t  to 
na raziie ty lko pobożne życzen ie  Niemców, na k tó ­
re  naród  odpow iedzieć  potrafi —  ale ty lko  naród, 
św iad o m y  sw ej roli i w a r to śc i  w łasn eg o  m orza. 
D ruga  płynie ze w sch o d u  i godzi nie ty le  w  t e r y ­
toria lną  naszą  całość, ile w  w e w n ę trz n ą  spoistość. 
J e s t  to  ag itac ja  za  p rzeszczepien iem  d o k try n y  ko ­
m unistycznej na g ru n t  naszego  ustro ju  p a ń s tw o w e ­
go. I jeden i drugi sąsiad  s t r a s z y  nas, p róbując  
w  jakim  stopniu ow ładn ie  nami o baw a. O b a w a  n a ­
sza  bow iem  dozwoli sąs iadom  p o czy n ać  z nami co ­
raz  śmielej i nie dopuści do w zm ocnien ia  się, gdyż  
w iecznie będz iem y d rżeć  o sw o je  ju tro  i żadnego
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kroku zapobiegawczego uczynić nie będziemy 
zdolni. To  jest właśnie dla przyszłości groźne, 
gdyż w ysuw any  system atycznie ten sam postulat 
przez lat dziesiątki, może w reszcie być uwieńczony 
pomyślnym dla w rogów  naszych rezultatem, jeżeli 
my nie odpowiemy zaradczemi, a dość silnie i s y ­
stematycznie przeprowadzonemi zarządzeniami. 
W  życiu poJitycznem bowiem nie decyduje zapał,

jak to było, że sumę, za k tórą  kupił inwentarz go­
spodarski, złożony z koni, k rów  i całego szeregu 
sprzętów, zwrócił, sp rzedaw szy  jedną kurę, która 
opłaciła i dług i procenta. Altruistami chyba nie 
byli ci, k tórzy pożyczyw szy peniądze ze skarbu, 
oddawali je w  nominalnej wartości, a już zawinili 
najbardziej ci, k tórzy waloryzując pieniądze, w y ­
kpili w  najwyższej formie cynzmu idealizm składa-

ani jednorazowe nawet bardzo m ądre pociągnięcie, ’ jących pieniądze na odbudowę państwa. Zresztą 
lecz uparta wola, zdążająca do zrealizowania j e - 3  ustaw odaw cy  nasi nie mieli tego idealizmu w  so- 
dnej jakiejś przewodniej myśli. j$|bie, do czego niech posłuży jeszcze inny fakt.

J , . . . . .  .11  Rozniosła się po całym  kraju wieść o potrzebie lot-
1 a zewnętrzna konjunktura jest w  wielkiej m  n,[c^wa) a iijCZ|le odezwy, głosy, rozumowania po­

mierzę rodzicielką dyspozycyj psychicznych n a ro - M sł6w  j senatorów afiszowano po ulicach naszych 
du w  jego pracy  i życiu w ew nętrznem  P ą n s tw o - |J ]niast> by w stępować do Ligi Obrony P. P. Szereg 
wetn i p ryw atnem -dom ow em ; widoczny zas o b ja w ^ je d n o s te k  faktycznie w pisyw ał się do tejże, a nie­
tęgo to taki: niepewność naszego stałego Ju t^ a jfk tó re  miasta, ba nawet szkoły (XI gimn. w e  Lwo- 
ustosunkowuje człowieka w  taki sposob, ze w a z -p | w je) ufundowało w łasnym  kosztem z w kładek sa- 
niejszą dla niego rzeczą, ba nawet jedyną ti oską, moloty j ofiarowały je armji •—- był to czyn, świad-
staje się troska tylko o dzisiaj.

Dbanie o obecną tylko chwilę jest źródłem 
przeważnie od czasu wojny panującej cechy — 
materializmu. Tak się podświadomie lękamy o na-* 
sze jutro, tak nie chcemy w ierzyć  sami, że nasze ' 
państw o jest potężne i da nam warunki do powol­
nego ale stałego rozwoju wszelkich agend gospo-

Iczący o idealiźmie mas; a czyż nie byłoby piękniej 
fi pożyteczniej, gdyby to samo uczynił obok odezw 
jsam Sejm i Sena t?  W szak, gdyby zaw rotna licz- 
|ba  posłów i senatorów opodatkowała się po 10 zł. 
(miesięcznie, otrzymalibyśmy rocznie przeszło 
(66.000 zł., za które można było zakupić w ów czas 
i trzy apara ty  — byłby to przykład dla ludności, 

darczych, że pragniemy zaasekurow ać swoją d o lę l ib y łb y  realny czyn, podnoszący godność samego 
przed niepewną przyszłością na innej drodze i z d o - | | P eJmu 1 świadczyłby o trosce, jaką żyw i parlament 
być jaknajprędzej i jak najw iększy majątek j u ż * ^ a Polski 1 jej przyszłości.
dzisiaj, gdyż wątpimy, czy jutro będzie do tego 
jeszcze sposobność. Nie zdajemy sobie spraw y, 
że gw ałtow ne bogacenie się jednostek, musi się 
odbyw ać drogą zubożenia sw ych bliźnich; nas roz­
piera egoizm, nie uwzględniający zupełnie tych, 
k tórzy  obok nas żyją i mają jednakowe praw o do 
dorobku i zapewnienia sobie lepszego bytu.

Dlatego też dążym y gwałtownie do władzy, 
gdyż każdemu wydaje  się, że tam jest jedyne źródło 
wszelakiego dobra, a gdy cokolwiek osiągniemy, ba­
gatelizujemy placówkę, na jakiej znaleźliźmy się, 
gdyż szukam y jeszcze dochodów, byleby zasób do­
larów wzrósł i zapewnił nam dobrobyt jak najprę­
dzej. Zdaje się, że niema dziś w  Europie kraju, 
gdzieby było więcej kandydatów  na ministrów, po­
słów, gdyż uw aża  sę te stanow iska nie za ciężkie, 
odpowiedzialne placówki przed narodem i przyszło­
ścią, ale za możność otrzymania większych do­
chodów.

Rozpanoszony nadmiernie materjalizm i egoizm 
wypiera — rzecz prosta — jego przeciwnika al­
truizm i idealizm, które dzisiaj uw aża się za warjac- 
two. Brak idealizmu widoczny jest zarów no u na­
szej najwyższej m agistratury, t. j. w  Sejmie, jak 
i u najlichszego robotnika dziennego.

Rzućmy okiem w stecz  na niektóre tylko fakty, 
aby się o tern przekonać: za pierw szy niech nam 
służy pożyczka odrodzenia — zebrał ją idealizm 
i każdy składający oddawał swoje oszczędności dla 
tego, aby Ojczyznę odrodzić napraw dę — skorzy­
stali z tego ci, k tórzy  odbudowywali swoje w a r ­
sztaty, domy, kantory  i dobrze robili, s tw arzając  
w arsz ta ty  pracy, jednakowoż, gdy m arka  w  sw ym  
zaw rotnym  wirze spadania, doszła do wartości ża­
dnej, należało zw aloryzow ać ją tak, by pożyczają­
cy państw u pieniądze o trzym ał ich faktyczną w a r ­
tość w  chwili złożenia, a więc, by kapitał, wartości 
domu otrzym ał ekwiwalent tejże wysokości — na­
tomiast ten, któremu państwo ułatwiło rozbudowę, 
by oddał również taką samą istotną w artość  — nie

Żądza zaspokojenia tylko naszego dzisiaj nie 
mogła sprzyjać wytw orzeniu  planu dla działalności 
na dłuższą metę, nie w ypracow aliśm y przez szereg 
lat istnienia wolnej Polski przewodniej myśli, nato­
miast zapanow ała powszechna bezplanowość 11a 
wszystkich polach, a ponieważ bez planu żyć nie 
można, przeto braliśmy gotowe od innych narodów, 
starając  się dostrajać się do Europy. Braliśmy 
więc od niej wszystko, byle jej dorównać, a nawet 
prześcignąć, nie bacząc na to, czy urządzenia Eu­
ropy, w ytw orzone zgodnie z potrzebami starych 
zachodnich narodów, odpowiadają nam, czy prze­
szczepione na grunt polski przyjmą Się i czy nie 
w ydadzą  ujemnych rezultatów. Oszołomiły nas 
demokratyczne urządzenia państw  zachodnich i zro­
dziły w  nas bezkrytycyzm , dozwalający na pozo­
stawienie odłogiem najważniejszych zagadnień — 
nie rozwiązaliśmy dlatego spraw y mieszkaniowej 
ani bezrobocia, ale uchwalili reformę rolną; nie upo­
rządkowaliśmy sp raw y  podatkowej, ale przyjęli sy ­
stem w yborczy  zachodni, dając każdemu praw o do 
decydowania o państwie bez wpojenia weń poczu­
cia obowiązku wobec w łasnego państwa. Szuka­
liśmy nowości, bojąc się, by nie uszło naszej uwagi 
cośkolwiek i w  tern gwałtow nem  poszukiwaniu, co 
się nowego na świecie dzieje, popadliśmy w  ner­
wowość, swarliwość, uniemożliwiającą i dzisiaj 
jeszcze zapanowania nad sobą, rozejrzenie sę w  fak­
tach i potrzebach i obmyślenie środków jak pewne 
zagadnienia rozwiązać.

Tym czasem  życie krzyczy, domaga się porząd­
ku, życie dyktuje nam  konieczność programu. To 
życie zmienione każe nam się w yzbyć  wad 
i wybija pewne potrzeby. Na czoło wszystkiego 
w ysuw a  się ujednostajnienie myśli polskiej. Jesteś­
my przeceż nie zw ar tą  całością — jesteśmy ciągle 
t rzygatunkow ym  narodem, urobionym na rozmaite 
modły przez państw a zaborcze. To urabianie nas 
przez cz tery  pokolenia, ten okres przeszło 100 lat 
wycisnął na nas swoje piętno, którego odrazu po­
zbyć się nie możemy ti to nas usprawiedliwia, ale nie
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może nas usprawiedliwić obojętność dla powyższej 
sprawy. Jeżeli bowiem zdamy się na to, by różnice 
same znikły — to czekać musimy znowu 100 lat, 
jeżeli się zaś umiejętnie do tego weźmiemy, skró­
cimy ten proces. Rzuca nam się w  oczy poważne 
zagadnienie braci naszych, mieszkających za ocea­
nem w szak  to nasz obowiązek utrzym ać te miljony, 
które w yem igrow ały  w  latach niewoli i am eryka- 
nizują się, u trzym ać dla polskości,

Czeka nas problem mnejszości narodowych. 
My w niewoli wychowani, w iemy przecież, co zna­
czy być pod panowaniem i musimy stw orzyć  takie 
warunki współżycia, by nie cierpiało ma tein pań­
stw o  i by mniejszości czuły się zadowolone.

Na rozwiązaniu pomyślnem tych spraw  nie koń­
czą się jeszcze dezyderaty. Oto musimy w y tw o ­
rzyć w  sobie przedsiębiorczość i organizację naro­
du. Materjał ludzki, jakim Polska rozporządza, jest 
przecież nie do zastąpienia. Polacy we wszelkich 
w arszta tach  pracy  poza granicami są nie do zastą­
pienia i dlatego są poszukiwani — oni umieją p ra ­
cować, mają inicjatywę, w ykazują  przedsiębior­
czość; w ys ta rczy  wspomnieć jak Ford w swoich 
pamiętnikach chwali robotnika polskiego, przypisu­

jąc mu wiele sprytu  i zdolności wynalazczej lub 
przynajmnej ulepszającej, by się o tern przekonać. 
Tenże sam robotnik na ziemiach Polski nie umie być 
takim, bo gdy poza granicami znajduje składnie zor­
ganizowaną pracę, u nas tego nie posiada; musi za­
tem te warunki s tw orzyć  now y człowiek, by i eko­
nomiczne zadowolenie miał każdy obywatel. Kie­
dy zaś zabierzemy się do myślenia o programie na 
jutro, kiedy zaczniemy się głowić nad rozw iąza­
niem naprowadzonych powyżej zagadnień — w ó w ­
czas pustkę życiową, jaką obecnie wypełniają swa- 
ry, zapełnimy pracą twórczą. Do p racy  twórczej na­
tomiast nieodzowne jest p rzedewszystkiem  zdrowie 
fizyczne i zdrowlie moralne. Zagadnienie zatem, ja­
kie oczekuje nowego człowieka, musi posiadać i dać 
te warunki, a rozwiązanie nawet najbardziej zaw i­
łych spraw  będzie rzeczą łatwą. Spełnienie przede­
wszystkiem  w arunków  do pracy  twórczej, w ycho­
wanie człowieka, zdolnego do opanowania sytuacji 
jest zadaniem szkoły życiowej, którcmi są organi­
zacje — jeśli one to  spełnią zadanie, w ów czas mo­
żemy powiedzieć, że w y g ra  obywatel i w y g ra  pań­
stwo.

Dr. MARJAN WOLAŃCZYK.

ZE ZJAZDU DOWÓDCÓW S. D. S. W ŁODZI.

Dnia 22 stycznia odbył się w  Łodzi zjazd do­
wódców Stałych Drużyn Sokolich z poszczegól­
nych gniazd Okręgu Łódzkiego. Na zjazd ten p rzy ­
byli reprezentanci 25 gniazd na 27 istniejących 
gniazd Okręgu, prawie w szyscy  w  mundurach 
S.D.S. Ze strony  Dowódcy Głównego S.D.S. przy 
Przew odnictw ie Związku, przybył jako jego dele­
gat, druh Marciniak. Zjazd Otworzył prezes O krę­
gu druh Lipkowski', witając przedstawiciela D-cy 
Głównego S.D.S. i zebranych uczestników zjazdu. 
Druh Marciniak z kolei powitał zebranych w  imie­
niu D-cy Głównego S. D. S. płk. Szt. Gen. Fr. Arci­
szewskiego, w zyw ając  ich do wytężonej pracy 
organizacyjnej na polu przysposobienia w ojskow e­
go. P rzew odnic tw o zjazdu objął Naczelnik Okręgu 
Łódzkiego druh Antoni Lindner.

Nastąpiły z kolei sprawozdania dowódców 
S. D. S. wszystkich Gniazd ze stanu pracy.

Ze spraw ozdań tych wynika, iż na terenie 
Okręgu Łódzkiego praca przysposobienia wojsko­
wego przedstaw ia się bardzo dobrze. Ilość ćw iczą­
cych czynnie dochodzi do 1.300 uczestników, w tej 
liczbie znajduje się również szwadron jazdy sokolej 
zorganizowany przez druha Gutowskiego miejsco­
w ego obywatela  ziemskiego i oficera reze rw y  jazdy.

Przysposobienie wojskowe prowadzi się przy 
pułkach piechoty; lecz okręg zorganizował w  myśl 
Reguł. S. D. S. z tych ćwiczących druhów  3 batalio­
ny S. D. S. podzielone na kompanje, plutony i dru­
żyny, które odpowiednio do miejscowości, p row a­
dzą pracę z instruktorami wojskowymi, a prócz te ­
go samodzielnie urządzają w ykłady , ćwiczenia 
praktyczne i ćwiczenia bojowe w  polu; te ostatnie 
przedewszystkiem  w  niedziele.

P ow ażny  procent ćwiczących posiada umun­
durowanie ćwiczebne S. D. S.

Na szw adron jazdy składają się 4 plutony, 
rozmieszczone terytorialnie, przyczem  3 plutony 
składają się z rezerwistów, zaś 1 pluton — rekrucki.

P ra ca  przysposobienia wojskowego, według 
spraw ozdań mogła by iść jeszcze lepiej, gdyby uda­
ło się uzyskać w iększą ilość karabinów, oraz szabel, 
k tóre ze strony wojska dostarczane są w  ilościach 
za małych.

Pożądane byłoby też, by oficerowie względnie 
podoficerowie częściej dojeżdżali do poszczegól­
nych miejscowości, lecz to zależy już zarówno od 
ilości tych instruktorów jako też i od środków loko­
mocji, k tórych nie mają do dyspozycji.

Przedstawiciel D-cy Głównego S. D. S. s tw ie r­
dziwszy, że nie w szyscy  obecni na zebraniu dowód­
cy  S. I). S. mają w ydane przez Przew odnic tw o 
Związku „Regulaminy i instrukcje S. D. S.“ rozdał 
uczestnikom zjazdu bezpłatnie po jednym egzempla­
rzu tych broszurek.

Dla zwiększenia intensywności pracy  p. w. 
w ładze Okręgu zamierzają zaangażow ać specjalne­
go, płatnego instruktora p. w., k tóryby mógł być 
stale w  kontakcie z Gniazdami i u łatw iać im pracę 
wyszkolenia.

Po ożywionej wymianie zdań, zjazd został 
zamknięty, przyczem  została podchwycona myśl, 
by w  najbliższej przyszłości zwołać zjazd w szy ­
stkich członków S. D. S. całego Okręgu, co w  połą­
czeniu z odpowiednią uroczystością i przem arszem  
przez miasto może być wspaniałym  dowodem 
rozwoju batalionów i szw adronów  S. 1). S. Okręgu 
Łódzkiego.

Ze swej strony  z uznaniem popieramy i zachę­
cam y W ładze Okręgu Łódzkiego do zrealizowania 
myśli zamierzonego zjazdu wszystkich  członków 
S.D.S., dodając, że byłoby bardzo pożądanem, aby 
już w  uroczystości 3-go Maja S. D. S. w ystąp iły  
w  Łodzi jaknaliczniej i z całą okazałością.

S. M.
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PRZED O LIM PIJSK IE  PR ZY G O TO W A N IE KOLARZY.

Na ostatniem posiedzeniu Polskiego Związku 
Tow. Kolarskich ustalono ogólne w ytyczne przygo­
towań polskich kolarzy na Igrzyska IX-ej Olimpia­
dy w  Amsterdamie. Plan ten ma być zrealizowany 
już od początku r. b. w  następujący sposób : styczeń, 
luty i m arzec — to miesiące specjalnej gimnastycz­
nej zap raw y  kandydatów. Ćwiczenia te prowadzone 
najnowszym system em  szkól gimnastycznych, 
z uwzględnieniem gier sportowych —- dać  mają ko­
larzom jaknajwiększą wszechstronność sprawności 
fizycznej. Równocześnie do programu zap raw y  w łą ­
czona została jazda row erow a na rolkach, jako ćwi­
czenia specjalnie kolarskie.

W marcu zawodnicy nie porzucając gimnastyki

zaczną już treningi kolarskie na szosach, aby 
w  kwietniu i maju zacząć już racjonalną jazdę na to- 
rze czy  też na szosie w  zależności od swej specjal­
ności. W czerw cu i iipcu dla kolarzy i innych gałęzi 
sportu będzie utworzony obóz przedolimpijski 
w  W arszawie, gdzie pod okiem specjalnego kierow ­
nika mają być ćwiczone specjalnie tylko biegi w/g. 
programu olimpijskiego.

Po m istrzostw ach Polski w  lipcu nastąpi osta­
teczne zestawienie reprezetacyjnej drużyny kolar­
skiej, oraz wyjazd jej do Amsterdamu, gdzie zawod­
nicy dokończą zap raw y  już na torze Olimpijskim, 
poznając przytem jego właściwości w  jeździe t re ­
ningowej.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
1) Przew odnic tw o Związku przyjęło do w iado­

mości zawiadomienie Międzynarodowej Federacji 
Gimnastycznej, że w Amsterdamskiej Olimpjadzie 
może wziąć udział zastęp złożony z 1(1 druhen, z a ­
stęp druhów pozostaje bez zmian.

2) P rzew odnic tw o Związku ustaliło m aksy­
malną ilość uczestników w  tegorocznej Amsterdam­
skiej Olimpjadzie, która wynosić będzie około 30 
ćwiczących druhów  i druhen oraz 5 osób z poza 
ćwiczących. Przybliżone koszta wyjazdu i pobytu 
w  Amsterdamie dla pełnej ilości uczestników w y ­
nosić będą około 25.000 zł. W ydatek  ten będzie mu­
siał być pokry ty  z funduszów organizacji, a wobec 
tego jest obowiązkiem wszystkich  Gniazd, O k rę ­
gów i Dzielnic już obecnie w szcząć akcję zbierania 
funduszów i nadsyłania ich do Związku, byśm y mo­
gli bez trudu wziąć udział w  pełnej liczbie w tym 
egzaminie narodów z ich sprawności fizycznej. 
Przew odnic tw o Związku jest pewne, że nie znajdzie 
się w  Związku Gniazdo, któreby na ekspedycję 
Olimpijską nie złożyło w  najkrótszym czasie odpo­
wiedniego datku. W spólnym wysiłkiem dokonamy, 
że na Amsterdamskiej Olimpjadzie godło sokole re­
prezentow ać będzie naród polski i naszą organi­
zację.

3) Przew odnictwo Zawiązku rozpatrzyło szcze­
gółowo spraw ę zajścia,*jakie miało miejsce w  cza­
sie lustracji oddziałów P. W. (przysposobienia woj­
skowego) w Krzywinie Okręgu Kościańskiego, 
Dzielnicy Wielkopolskiej, przyczem  stwierdzono 
ponownie, że odnośny oficer, kierownik oddziału 
P. W. nie stanął w  obronie swoich podwładnych 
w oddziale, będących członkami naszej organizacji, 
a przez to  wyw ołał rozgoryczenie i zniechęcenie 
wśród uczestników. W ydane  przez P rzew odnic­
two Dzielnicy Wielkopolskiej w  powyższej sprawie 
zarządzenie przyjęto do wiadomości, a ponadto 
postanowiono przesłać odpis protokułu zajścia P a ­
nu Dyrektorowi Państw ow ego W ydz. Wych. Fiz. 
i P. W. z prośbą o zainteresowanie się sp raw ą 
i udzielenie Związkowi wyjaśnień, jakiemi in struk ­
cjami mają się kierować oficerowie P. W. w po­
dobnych wypadkach.

4) P rzew odnictw o Związku uchwaliło poruczyć 
funkcje lustratora  Zw iązkowego w  Dzielnicy VII

we Francji dhowi Witoldowi Sławińskiemu, sekre­
tarzowi Przew odnic tw a Dzielnicy VII w e Francji. 
W  czynnościach swych ma dli. Sławiński postępo­
wać w  myśl regulaminu, który  go obowiązywał 
w r. 1927. Uchwała niniejsza obowiązuje do końca 
roku 1928.

5) P rzew odnictw o Związku uprosiło dha P re ­
zesa Związku o uczestniczenie w dniu 26 lutego b. r. 
w  Radzie Dzielnicowej w  Lens we Francji na z je­
ździć delegatów Dzielnicy VII w e Francji i zastępo­
wanie Przew odnic tw a  Związku.

6) Przew odnic tw o Związku delegowało w cha­
rak terze  przedstawiciela Przew odnic tw a na Radę 
Dzielnicy Małopolskiej w  dniu 12 lutego b. r. we 
Lwowie dha w iceprezesa M. Terecha, zaś na Radę 
Dzielnicy Krakowskiej w  tym samym dniu i w  tym 
samym charakterze dha wiceprezesa M. Maksysia.

7) Przew odnic tw o Związku delegowało dli Na­
czelnika Związku, Fazanowicza, na zjazd Naczelni­
ków Związków Sokolich słowiańskich w dniu 19 
lutego 1928 r. w  Pradze.

8) P rzew odnic tw o Związku wysłuchało i za­
twierdziło sprawozdanie oraz bilans za rok 1927 
Wydziału W ydaw nic tw  sokolich oraz administracji 
Przew odnika Gimnastycznego Sokół.

9) Prezydjum  Związku zaznajomiło P rzew od­
nictwo z wynikiem posiedzenia Prezydjum  Związku 
z P rzew odnic tw em  Dzielnicy Wielkopolskiej, odby­
tego w Poznaniu w dniu 29 stycznia 1928 w  spra­
wie organizacji Komitetu Zlotu Związkowego 
w  1929 r. U chw ały podjęte będą przedłożone Zarzą­
dowi Związku do zatwierdzenia.

10) Przew odnic tw o Związku przyjęło w po­
czet członków Związku zgłoszone drogą służbową 
nowo założone T ow arzystw o gimnastyczne „Sokół" 
w Ceradzu Kościelnym z przydzieleniem do O krę­
gu Poznańskiego Dzielnicy Wielkopolskiej.

Nowoprzyjęte T ow arzys tw o  winno uiścić do 
kasy Związkowej wpisowe w  kwocie 5 zł., poczem 
będzie w ysłana  Gniazdu legitymacja przynależno­
ści do Związku.

11) P rzyjęto  do wiadomości na podstawie sp ra­
wozdania dha wiceprezesa Maksysia nadesłane do 
Z w iązku :



Rozkazy Nr. 3 Okręgu Łódzkiego, Nr. 1 Okręgu 
Częstochowskiego oraz Nr. 3 Okręgu W a rsz a w ­
skiego oraz

odpis protokułu z posiedzenia Zarządu Gniazda 
w Lisku Okręgu Sanockiego Dzielnicy Małopol­
skiej. Zaznaczyć należy, że Zarząd tego Gniazda 
podjął bardzo pożyteczną i nader pożądaną uchw a­
łę opodatkowania członków Gniazda na rzecz fun­
duszu Zlotu Związkowego w r. 1929. Przew odnic­
two życzy powodzenia w  akcji i zachęca inne 
Gniazda do naśladowania.

MIANOWANIA.

W myśl Regulaminu S. 1). S. art. VI oraz In­
strukcji wykonaw czej do tego Regulaminu art. III 
punkt 1, ustęp ostatni, zostali mianowani plutono­
wymi:

1. W Okręgu Łódzkim przez prezesa tegoż 
Okręgu: I) dli. Gajda Zygmunt, gu. Łódź I, 2) Szen- 
felder Franciszek, gu. Łódź 1, 3) dli. Sokołowski 
Jan, gn. Łódź 1, 4) dli. Będkowski Zygmunt, gn. 
Łódź II, 5) dli P iotrowicz Witold, gn. Łódź II, 6) dli. 
Urbański Stefan, gn. Łódź III, 7) dli. Olszewski Hie­
ronim, gn. Łódź IV, 8) dli. Kwiatkowski Tadeusz, 
gn. Łódź IV, 9) dli. Jaskólski Adam, gn. Zgierz,
10) dli Makowski Stanisław, gu. Ruda Pabjanicka,
11) dli. Miller Stefan z gniazda Pabianice, 12) dli. 
Seroczyński Zygfryd, gu. Mirosławiec, 13) dli. Kań- 
eel Łucjan, z gniazda Zduńska Wola, 14) dli. Perka 
W ładysław , z gniazda Szadek, 15) dli. Kucza Jó­
zef, gniazdo Poddębice.

2. W Okręgu Stryjskim przez prezesa tegoż 
Okręgu: Dli. Moszczeński Leon z gniazda Stryj.

Zarząd Okręgu Łódzkiego prócz powyższych 
mianowań powierzył czasowo pełnienie obowiąz­
ków „kcmpanijnych“ kilku druhom. W zyw a się Za­
rząd Okręgu w myśl Regulaminu S. I). S. art. VI 
do bezzwłocznego nadesłania swoich odnośnych 
formalnych wniosków do D-cy Głównego S. 1). S., 
celem formalnego przeprowadzenia mianowań 
w Przewodniku Ginui. „Sokół“ .

W  tych wnioskach należy ściśle podać jak da- 
leci? kandydaci odpowiadają warunkom  przew i­
dzianym w Instrukcji Uzupełniającej Nr. 1 do R e­
gulaminu S. I). S. O ile możliwe, należy też przed­
łożyć wnioski na mianowanie batalionowych.

PRZYPOMNIENIE.

Do dnia dzisiejszego, pomimo upływu terminu, 
nie wszystkie  Okręgi nadesłały sprawozdania z prac 
przysposobienia wojskowego.

W zyw a się przeto wszystkie Okręgi do dopeł­
nienia swojego obowiązku, nadmieniając, że jeśli nie 
posiadają odpowiednich druków, należy napisać od­
powiedzi na poniższe pytania i przesłać jeden eg­
zemplarz do Dzielnicy, drugi bezpośrednio do 
Związku.

1) Ilu uczestników liczy oddział p. w. wogóle.
2) Ilu uczestników w  wieku przedpoborowym 

(do 21 lat).
3) Ilu uczestników ukończyło wyszkolenie 1-go 

stopnia p. w.
4) Hu uczestników ukończyło wyszkolenie 2-go 

stopnia p. w.

5) Ilu uczestników było w  obozach p. w. na 
kursach specjalnych,

6) Ilu jest instruktorów p. w.
7) Czy zostały zużytkowane wiadomości dru­

hów, k tórzy:
a) byli w  obozach p. w.,
b) wrócili ze służby wojskowej.
8) Czy w  oddziałach p. w. prowadzi się ćwi­

czenia: gimnastyczne, lekkoatletyczne i t. p.
9) Kto prowadzi ćwiczenia p. w. w Gnieździć 

(oficer, podoficer, czy też członek Gniazda).
10) Jaki jest stosunek W ładz Zarządu (prezesa, 

naczelnika) do oficerów instrukcyjnych, oficera 
p. w. w  pułku i t. p.

11) Ile druhen bierze udział w  pomocniczych 
pracach p. w.

12) Uwagi ogólne, spostrzeżenia, ewentualnie 
kry tyka  rzeczow a dotychczasowego sposobu pro­
wadzenia prac p. w.

Nadmienia się, iż tylko okręgi Lwowski i Stryj- 
ski nadesłały sprawozdania wyczerpujące.

Następujące Okręgi nie nadesłały sprawozdań 
zupełnie przeto w zyw a-się  je do nadesłania w ter­
minie najpóźniej do 20 lutego r. b.:

1) Okr. Łódzki, 2) Okr. Grodzisk Mazow.,
3) Okr. Częstochowski, 4) Okr. Białostocki, 5) Okr. 
Sanok, 6) Okr. Tarnopol, 7) Okr. Kołomyja. 8) Okr. 
Sokal, 9) Okr. Brzeżany, 10) Okr. Czortków, 1 I) < >kr. 
OąbroWa Górnicza. 12) Okr. Żywiec, 13) Okr. Rze­
szów, 14) Okr. Inowrocław, 15) Okr. Jarociński, 
Ib) Okr. Krobski, 17) Okr. Lwówecki, 18) Okr. 
Ostrowski, 19) Okr. Poznański, 20) Okr. Wroniecki, 
21) Okr. Wolsztyński, 22) Okr. Gdański, 23) Okr. 
Chojnice, 24) Grudziądz, 25) Okr. Toruń, 26) Okr. 
Iczew , 27) Okr. Nakło, 28) Okr. Kościerzyna, 
20) Okr. Wejcherowo.

Niewymienione tutaj Okręgi przysła ły  sp raw o­
zdania tylko częściowo i w zyw a się je do uzupeł­
nienia odnośnie Gniazd dotychczas nieomówionych.

TEGOROCZNE OBOZY LETNIE SOKOLIC.

Pomyślne rezultaty, osiągnięte na obozie letnim 
Sokolic pod Grodnem, w ykazały , że nasz program 
stoi w zupełności na wysokości zadania i znacznie 
przew yższa  osągnięte w  tej dziedzinie dotychcza­
sowe wyniki.

Pragnąc dać możność druhnom prowadzenia 
racjonalnej pracy  w  myśl naszych zasad, organizu­
jemy w lipcu roku bieżącego 1-szy i 2-gi kurs w. f. 
i p. w. na obozie letnim.

Cenzus naukowy w ym agany  na 1 stopień - 
szkoła powszechna, lub w ykształcenie  równoznacz­
ne. W  celu uprzystępnienia udziału w obozach sz e ­
rokim masom Sokolic, postanowiono znacznie zni­
żyć pobieraną w  roku bieżącym opłatę, w ynoszą­
cą w  roku ubiegłym za pobyt miesięczny 50 zł. 
(kwatery, koszta żywienia, w ykłady, ćwiczenia, po­
moce, opieka lekarska i t. d.).

Z w racam y uwagę, że wobec organizowania 
obydwóch stopni kursów  w. f. i p. w. przez Zw ią­
zek, wykluczony jest absolutnie udział Sokolic 
w innych niesokolich obozach. W  związku z po- 
wyższern: Dzielnice, Okręgi i Gniazda postarają się 
zawczasu o dobór odopowiednich kandydatek.
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
ZAWODY STRZELECKIE W SO­

KOLE KRAKOWSKIM.

W  niespełna miesiąc ruchliwy 
Oddział Przysposobienia Wojsko­
wego Sokoła krakowskiego urzą­
dził już drugie z rzędu zawody 
strzeleckie. Pierwsze z nich od­
by ły  się, jak już w  poprzedniem 
sprawozdaniu podaliśmy, w  dniu 
18 grudnia 1927 dla członków 
przysposobienia wojskowego z II 
stopnia wyćwiczenia, zaś ostatnie 
odbyły się w dn. 15 stycznia 1928, 
przystępne dla wszystkich człon­
ków towarzystw  sokolich, jak 
również dla innych towarzystw 
sportowych, dla oficerów naszej 
armji oraz dla niestowarzyszo- 
nych strzclców-amatorów.

Program zawodów i warunki 
dla zawodników, k tó ry  oparto na 
regularnie ostatnich zawodów 
cgólnc-polskich z roku 1927 obej- 
obejmował:

1) Strzelanie do tarczy dziesię- 
cicpolcwej o średnicy 20 cm., po­
le czarne 8 cm. na odległość 25 m. 
z broni długiej, oraz 2) strzela­
nie z broni krótkiej, 3) strzelanie 
szybkie na czas do tarczy jak 
powyż. z broni długiej oraz 4) z 
broni krótkiej, 5) strzelanie do fi­
gurek wysokości 10 cm. na odle­
głość 10 m. z broni długiej, oraz 
6) z broni krótkiej.

Broń własna, typ dowolny, ka­
liber 6 mm, przyrządy celownicze 
normalne; grzybek, pas na piersi 
i przeziernik niedopuszczalne, 
przyśpiesznik dozwolony; przy 
równych wynikach strzelający 
bez przyśpiesznika ma pierwszeń­
stwo.

Amunićja własna, dowolna.
Postawa — stojąc bez podpórki.
Ilość strzałów: w 1 i 2) konku­

rencji jedna serja strzałów bez o- 
znajmienia, dwa strzały próbne 
na żądanie. Czas 10 minut. Ilość 
strzałów w  3) i 4) konkurencji — 
dowolna. Czas 1 minuta, ładowa­
nie pojedynczo każdy strzał; 
pierwszy strzał przed rozpoczę­
ciem strzelania. Na 10 sekund 
przed rozpoczęciem i zakończe­
niem strzelania kierownik zapo­
wiada.

Ocena w  1), 2), 3) i 4) konku­
rencji: ilość punktów mnoży się 
przez ilość strzałów oddanych. 
Pole uchodzi za trafione jeśli śla­
dy pocisku znajdują się choćby w 
minimalnej części na jego po­
wierzchni.

Ilość strzałów w  5) i 6) konku­
rencji aż do pierwszego strzału 
chybionego, nie więcej jak 10. — 
W  razie równych wyników  dal­
sze strzelanie aż do rozstrzygnię­
cia. Na żądanie 2 strzały próbne. 
Sztuczne oświetlenie. Czas —
1 minuta strzał.

Ocena: Trafiona figurka z bro­
ni długiej 5 punktów, z broni kró t­
kiej 10 punktów.

Przewodniczącym zawodów 
był druh Holoubek Gustaw. W  ko- 
legjum sędziów zasiadali pp. ka­
pitan Doskoczyl Edward, instruk­
tor P. W., kapitan Pilch Michał z 
16 p. p., druh Łękawski Jan jako 
kierownik techniczny i przewod­
niczący zawodów.

Czynności pisarzy spełniali dd. 
Maczek Adam i Kotschy Mieczy­
sław. Oprócz dwóch panów ofice­
rów .kórzy zasiadali w  kolegjum 
sędziów, przeznaczył Dowódca 
Okręgu Korpusu Generał W ró­
blewski 3-ch podoficerów jako 
tarczowych.

Zawody rozpoczęły się punk­
tualnie o godzinie 8-ej rano, a 
trw a ły  bez przerwy do godz. 
3 po poł., zaś dalszy ciąg aż do 
ukończenia od godz. 18 do 21 wie­
czór.

Zawody zaszczycił swoją o- 
becnością w otoczeniu oficerów 
sztaD'wvch, generał Smorawiń­
ski, .dowódca 6 dyw izji piechoty 
oraz pułkownik Mond, komen­
dant obozu warownego w  Kra­
kowie.

Ogółem do zawodów stawało 
67 osób i to 4 oficerów, 3 człon­
ków miejscowego Oddziału Zw. 
strzeleckiego, 2 członków Aka­
demickiego Związku Sportowego,
2 członków Towarzystwa strze­
leckiego kurkowego, druhowie i 
druhny z Sokoła podgórskiego 
(Kraków II), dalej kilku panów a- 
matorów myśliwych niezrzeszo- 
nych, a wreszcie członkowie So­
koła krakowskiego.

W  końcowej punktacji osiągnię­
to następujące w yn ik i:

w konkurencji I: strzelanie do 
tarczy pierścieniowej z broni 
długiej:

I. miejsce zdobył druh dr. 
Bunsch Karol, członek Sokoła 
krakowskiego 81 punkt.

II. miejsce zdobył pan Splichal 
Henryk, niezrzeszony 80 punkt.

Uf. miejsce zdobył druh inż. 
Bujwid Jan, członek Sokoła kra­
kowskiego 78 punkt.

w konkurencji II. strzelanie do 
tarczy pierścieniowej z broni 
k ró tk ie j:

I. miejsce zdobył druh dr. 
Bunsch Karol, członek Sokoła 
krakowskiego 61 punkt.

II. miejsce zdobył pan Splichal 
Henryk, niezrzeszony, 56 punkt.

III. miejsce zdobył pan dr. An- 
czyc W ładysław, członek A. Z. S. 
45,9 punkt.

w konkurencji III. strzelanie 
szybkie na czas do tarczy pier­
ścieniowej z broni długiej:

ł. miejsce zdobył pan dr. An- 
czyc W ładysław, członek A. Z. S. 
62 punkt.

II. miejsce zdobył druh inż. 
Bujwid, członek Sokoła krakow­
skiego 46,2 punkt.

Ili. miejsce zdobył pan Palonka 
W ładysław, członek Związku 
Strzel. 45,83 punkt.

w konkurencji IV.: strzelanie 
szybkie na czas do tarczy pier­
ścieniowej z broni krótkiej:

I. miejsce zdobył druh inż.
Bujwid Jan, członek Sokoła kra­
kowskiego 48 pUnkt.

II. miejsce zdobył druh dr.
Bunsch Karol, członek Sokoła 
krakowskiego 19,3 punkt.

w konkurencji V.: strzelanie do 
figurek z broni długiej:

I. miejsce zdobył druh dr.
Bunsch Karol, członek Sokoła 
krakowskiego 40 punkt.

II. miejsce zdobył kapitan Do­
skoczyl Edward z 20 pp. 10 punkt.

III. miejsce zdobył druh Ro­
gowski W incenty z Sokoła Kra­
ków II 10 punkt.

w konkurencji VI.: strzelanie
do figurek z broni krótkiej:

I miejsce zdobył pan Splichal 
Henryk, niezrzeszony 60 punkt.

II. miejsce zdobył druh inż. 
Bujwid Jan, członek Sokoła kra­
kowskiego 50 punkt.

III. miejsce zdobył druh dr.
Bunsch Karol, członek Sokoła 
krakowskiego 40 punkt.

w I. konkurencji dla paai
I. miejsce uzyskała druhna Pro- 

ficówna Stefanja z Sokoła Kra­
ków II. 47,7 punkt.

I miejsce o ogólne zwycięstwo 
zdobył druh dr. Bunsch Karol z 
Sokoła krakowskiego z ogólną 
ilością 272,3 punktów, zaś

II. miejsce zdobył druh inż. 
Bujw id Jan z Sokoła krakowskie-
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SOKÓŁ W  DUKLI.

Tow . ' Gimn. „Sokół11 w  Dukli 
urządziło w  dniu 7 stycznia b. r. 
w spólny tradycy jny  „Ó płatek“ dla 
druhen i druhów  tutejszego Gnia­
zda.

Na opłatek p rzybyło  45 osób — 
na ogólną liczbę członków  50 — 
co oznacza dużą żyw otność S o ­
koła. Rozpoczęcie wspólnej w ie­
czerzy  zagaił kapelan Sokoła ks. 
kanonik dh S tan isław  Szpunar i 
prezes dh Inż. Józef Chaszczew ski 
p rzy  w ym ianie życzeń now o­
rocznych. Po  kolacji odśpiewano 
szereg kolend p rzy  wspaniale 
urządzonem  drzew ku, poczem na­
stąpiła ochocza zabaw a taneczna.

od czasów  najdaw niejszych do 
przedrozbiorow ych, składając 
rów nocześnie wspólnie z licznie 
zgrom adzoną publicznością cześć 
i hołd uczestnikom  pow stania 
styczniow ego na ręce obecnego 
na poranku uczestnika tegoż po­
w stan ia porucznika w eterana p L. 
Nowakowskiego.

Z ŻYCIA SOKOŁA W  TRZE­
BINI.

Dnia 29 stycznia obchodził So­
kół w  Trzebini tradycy jny  opła­
tek. Do zebranych licznie druhen 
i druhów  przem ów ił w  serdecz­
nych słow ach prezes druh Lelo, 
składając w szystkim  życzenia

Zarząd  gniazda w  Kielcach w  dniu 25-lecia służby sokolej 
prezesa  Kaz. Kruga i naczelnika Z. Dobrowolskiego.

Z CHRZANOWA.

go z ogólną ilością 256 punktów.
W yniki zaw odów  na ogół dobre, 

choć m ogły być lepsze — ale to 
już nie w ina zawodników, jeno 
w adliw ego oświetlenia strzelnicy, 
do której św iatło  dzienne dociera 
tylko z jednego boku, zaś z drugiej 
strony  wogóle oświetlenia niema.

Zaznaczyć należy, że na trenin­
gach zaw odników  przed zaw oda­
mi, k tóre się odbyw ały w yłącznie 
w ieczór p rzy  oświetleniu sztucz- 
nem (elektrycznem ) w yniki by ły  
znacznie lepsze — bo np. z broni 
długiej do tarczy  druh dr. Bunsch 
osiągał stale 90 do 94 na 100 mo­
żliwych, zaś druh inż. Bujwid w  
ogóle poniżej 90 punktów  do ta r ­
czy nie spadał a do figurek z k ró t­
kiej broni osiągał aż 70 punktów.

W skutek tego w yniki w  s trze ­
laniu za dnia na zaw odach były 
gorsze niż w  strzelaniu przy 
oświetleniu sztucznem .

Rozdanie nagród nastąpiło  na 
uroczystej w ieczornicy w  dniu 21 
stycznia b. r. Jako nagrody hono­
row e T ow arzystw o  nasze o trzy ­
mało różne przedm ioty i broń o 
cennej w artości, jak pistolet am e­
rykański m ałokalibrow y, flobert, 
p rzybory  do pisania z bronzu, od­
znaki od P rezyden ta  m iasta K ra­
kow a i T ow arzystw a strzeleckie­
go i wiele innych kosztow nych 
przedm iotów.

W  lutym  zorganizow ane zosta­
ną 3-cie zaw ody strzeleckie dla 
członków  I. stopnia w yszkolenia 
naszego Oddziału przysposobie­
nia wojskowego.

O. H.

RUCH SOKOLI OKRĘGU 
TARNOPOL.

W  r. 1927 reak tyw ow ano  w 
Okręgu Tarnopolskim  nieczynne 
skutkiem  w ojny gniazda w łościań­
skie w  Borkach W ielkich ii P ło- 
tyczy, dzięki druhom z T arnopo­
la: P rezesow i gniazda Thienelowi, 
naczelnikowi O kręgu Juzw ie, Dr. 
Siekanow iczowi, Scheerow i i 
Śługockiemu.

Gniazdo Borki Wielkie liczy 42 
człnków , odbyw a regularnie ćw i­
czenia sokole i P . W . dzięki w y ­
datnej pom ocy delegatów  w ojsko­
w ych.

Gniazdo Płotycz liczy 73 człon­
ków  w ykazuje intensyw ność ro ­
zwoju, dzięki dzielnemu k ierow ­
nictwu ks. Kazim ierza Niepokoją 
jako prezesa i Dh. M ikołaja W oj- 
narskiiego m iejscow ego kierow ni­
ka szkoły jako sek re tarza. Gniazdo 
P ło tycz  m ając sw oją orkiestrę, 
posiada wielkie w arunki rozw oju i 
jest zachętą organizacji innych 
gniazd po okolicznych w siach.

Ku uczczeniu rocznicy pow sta­
nia styczniow ego urządziło  To­
w arzy stw o  Gimnast. „Sokół“ w  
Chrzanow ie u roczysty  obchód.

W  sobotę dnia 28 stycznia b. r. 
odbyło się w  kościele parafjal- 
nym w  Chrzanow ie nabożeństw o 
żałobne, w  k tórym  w zięła udział, 
prócz d rużyny i członków  „Soko­
ła 1' m łodzież szkolna gimnazjum, 
senrinarjum i szkół pow szechnych 
oraz liczna publiczność.

W  niedzielę, dnia 29 stycznia 
b. r. odbył się w  sali „Sokoła11 
u roczysty  poranek, na k tó ry  zło­
ży ły  się: słow o w stępne, chór 
męski, deklam acja i koncert m u­
zyczny. W  słow ie w stępnem  wi- 
ceprez. Gniazda dh. Jan  Pęckow - 
ski, podniósł przedeW szystkiem  
chw ałę i zasługi oręża polskiego

dalszej p racy  owocnej na niwie 
Sokolstw a. Następnie druh ks. 
Czaplicki, kapelan G niazda w 
pięknem przem ówieniu uzupełniw ­
szy życzenia druha prezesa, zo­
brazow ał historję prześladow a­
nia Sokolstw a za czasów  rosy j­
skich, k tóre sam  przeżyw ał. W  
miłym i serdecznym  nastroju, 
w śród śpiew u kolend i okoliczno­
ściow ych pieśni, p rzeciągnęła się 
zabaw a do północy.

P rz y  sposobności należy w spo­
mnieć, że tutejsze Gniazdo, w pro ­
w adziw szy  na nadzw yczajnem  
w alnem  zgrom adzeniu w e w rz e ­
śniu roku ubiegłego now y zarząd 
z prezesem  druhem  Lelo, zaczy­
na żyć i prom ieniow ać ideą so­
kolą.

Uruchomiono sekcję ćwiczebną 
pod w v traw n ą  kom endą dha Krze- 
szow iaka, k tó ry  prow adzi rów ­
nież P. W. w  Sokole. Ćw iczą-
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cycli dotychczas 27 dliów ł 15 
dhen.

Kółko dram atyczne pod reży ­
seria dha Łukowicza, zgrane, 
przysparza  funduszy dobrze opra- 
cowanemi sztukami i zdobywa 
Sokołowi szturmem coraz to no­
wych członków. Urządziło wie­
czorek listopadowy z bogatym 
program em  muzykalno - w okal­
nym, na którym  po raz  pierwszy 
wystąpił nowoutworzony chór 
sokoli pod batutą dha Mleczki, na­
stępnie dha Romanika.

W  stanie organizacji są orkie­
stra  dęta i smyczkowa, mandoli­
nowa, jak również sekcja cykli­
stów i lekkoatletyczna.

Całe obyw ate lstw o trzebińskie 
zaczyna w ierzyć nowemu zarzą­
dowi, spodziewając się, że zarząd 
po usunięciu ostatnich przeszkód 
jeszcze ciągle groźnie się piętrzą­
cych postawi Sokoła na tej w y ­
żynie, na jakiej stać powinien, aby 
świecić przykładem dla w szyst­
kich tow arzys tw  tak w Trzebini, 
jakoteż w  powiecie, — czego mu 
z całego serca życzymy.

TO W. Ol MN. „SOKÓŁ1' 4 
JQ ZEFO W IEC —  W EŁNOWIEC.

W ieczorem w sobotę, dnia 7 
z. tn., na sali p. Wróbla w  Józe- 
fowcu odbyła się, urządzona przez 
gniazdo „Sokoła11 w  W ełnowcu, 
zabaw a karnaw ałow a. Duża sala, 
na której odbywają  się zwykle 
ćwiczenia sokolskie nader efek­
townie na ten wieczór udekoro­
wana przez druhów, zgromadziła 
bardzo wiele osób z różnych sfer 
społeczeństwa, w śród  których nie 
brak było również i w ybitnych 
przedstawicieli tak miejscowej jak 
i zamiejscowej inteligencji. Zaba­
w a urozmaicona była wieloma 
atrakcjami i w yróżniała  się w zo­
rowym  na sali porządkiem. Do­
skonała orkiestra, uprzejmość pań 
gospodyń i panów-gospodarzy 
oraz troska ich o uprzyjemnienie 
każdemu z uczestników zabaw y 
spędzonego na wieczorze czasu 
w y tw o rzy ły  miły i sym patyczny 
nastrój, jaki od początku do koń­
ca uie opuszczał zebranych.

ZJAZD NACZELNIKÓW OKRĘ­
GU WARSZAWSKIEGO.

Zgodnie z uchwała Naczelni­
ctw a Okręgu zatw ierdzoną przez 
Przew odnic tw o Okręgu na dzień 
26 b. m. o godzinie 10 w  lokalu 
Gniazda W arsz a w a  II p rzy ul. 
Skierniewickiej Nr. 18 został w y ­
znaczony ogólny zjazd naczelni­
ków  wszystkich gniazd celem

wyjaśnienia postępu prac przed- 
zlotowych, gdyż z o trzym yw a­
nych raportów  miesięcznych nie 
sposób tego wywnioskować. Nie 
jest też możliwem w krótkim 
terminie odwiedzić wszystkie 
gniazda. Jedynem  więc wyjściem 
jest zebranie się wszystkich na­
czelników, względnie ich zastęp­
ców (w wypadku, gdy naczelnik 
osobiście przybyć nie może), dla 
wspólnego omówienia wszelkich 
wątpliwości i naradzenia się nad 
sposobem działania, aby prace 
przedzlotowe dały jaknajiepsze 
wyniki. Z podokręgów Grójeckie­
go i W łocławskiego rnogą przy­
być tylko naczelnicy podokręgu 
lub instruktorzy ćwiczeń. Zjazd 
jest jednodniowy z zabezpiecze­
niem zniżki 66 prc. w drodze po­
wrotnej na kolejach państw o­
wych. Na zjazd winni przybyć 
naczelnicy nawet takich gniazd, 
gdzie ćwiczenia zlotowe nie są 
i nie mogą być w tej chwili, ze 
względu na miejscowe warunki, 
uprawiane, gdyż na zjeździć bę­
dzie między innymi omawiany 
porządek, wyjazdu do poszcze­
gólnych Gniazd instruktorów z 
W arszaw y  na soboty lub nie­
dziele celem nauczenia ćwiczeń 
na miejscu, względnie skorygo­
wania ich, czego załatw ić drogą 
korespondencji nie jest możliwe. 
W yjazd instruktorów i instrukto­
rek z W arszaw y  przewidziany 
jest niezależnie od planowych ob­
jazdów druha J. Nowaka, który 
Obecnie kończy objazd gniazd 
pow. Płockiego (Bielsk, Bodza­
nów, Dłużniewo, Góra, Łęk-Kośc., 
Płock i W yszogród).

MIANOWANIA W OKRĘGU 
WARSZAWSKIM.

Na podstawie w łaściw ych 
przedstawień i punktu VI Regu­
laminu Stałych drużyn Sokolich 
zostali mianowani druhowie:

a) w  stopniu plutonowego:
Bauza Franciszek z Dobrzynia,

Kuczek Pio tr  z Aleksandrowa Kuj. 
i Mikołajczyk Stefan z Nieszawy.

b) w stopniu porządkowego:
Dobrowolski Zenon z Aleksan­

drowa Kuj., Jaw orski W ładysław  
z Dobrzynia, Ojrzyński Roman z 
Nieszawy, Okurowski Zygmunt z 
W łocław ka, Popławski Tadeusz 
z Boniewa, W oźniak Jan z Macli- 
nacza.

c) w  stopniu drużynowego:
Bergier Stanisław z Dobrzynia, 

Kapuściński Jan  z Maclmacza, Ka­
niewski Feliks z Aleksandrowa 
Kuj., Szurpita Kazimierz z Macli- 
nacza, Trzciniecki Henryk z Alek­

sandrowa Kuj., W aszyn Henryk 
z W łocław ka, Wiśniewski Kaje­
tan z Nieszawy i Zagajewski 
Teodor z Dobrzynia.

d) w stopniu sekcyjnego:
Figaszewski Kazimierz, Gora- 

lewski Mieczysław, Machalski 
Ludwik, Paw lak Edward, Rybo- 
wicz Jan i W róblewski Franci­
szek z Aleksandrowa Kuj., Kapu­
ściński Kazimierz i Szurpita Leon 
z Maclmacza, Kucharski Zygmunt 
z Bonewa, Bauza Michał i Ol­
szewski Józef z Dobrzynia, Le­
wandowski Teodor i Sporny Bo­
lesław z Nieszawy, Rojewski 
W ładysław  i W ołkowski Józef z 
W łocławka.

GNIAZDO W SIEDLCACH.

Walne zebranie T-w a Gimna­
stycznego „Sokół" w  Siedlcach, 
odbyło się dnia 8. 12 1927 roku. 
Zebranie zagaił dli prezes O strow ­
ski, oddając przewodnictwo dli. 
prof. W oszczerowiczowi. który 
na asesorów  zaprosił dli Tęczyń- 
skiego i dh Królikowską, a na se­
kretarza dh. Jasiukowicza. Oh. 
Jasiukowicz odczytał protokół z 
poprzedniego walnego zebrania, 
który  przyjęto bez poprawek. 
Sprawozdanie z działalności za­
rządu złożył dli. Ostrowski i za­
znaczył, iż w ciągu roku zarząd 
odbył 26 posiedzeń, wynaleziono 
mieszkanie dla Sokoła, uregulo­
wano finanse, uruchomiono na­
stępujące sekcje: a) lekkoatle­
tyczną, b) ciężkoatłetyczną, c) 
dram atyczną, d) muzyczną. Sek­
cje Sokolic prowadzi się oddziel­
nie. Sprawozdania przyjęto do 
wiadomości.

Dh. skarbnik Łappa złożył 
sprawozdanie kasowe. W  dysku­
sji zabierali głos d-howie: lasiu- 
kowicz, Łappa, Domański i O- 
strowski. Preliminarz budżetowy 
na rok 1928 przewiduje się po 
stronie dochodów złotych 42.000. 
po stronie rozchodów złotych 
(i 583,50. Na wniosek dh. Jasiu­
kowicza walne zebranie 43 gło­
sami na 51 głosów, upoważniło 
now y zarząd do wykorzystania  
projektu budżetu nie przekra­
czając go w  miarę możności.

Sprawozdanie z W ydziału So­
kolic złożyła dh. Dąbrowska. Na 
wniosek dli. Jasiukowicza uchw a­
lono, iż członkiem czynnym So­
koła jest każdy członek, biorący 
udział w  jakiejkolwiek sekcji. Na 
wniosek dh. Kęszyckiego 32 gło­
sami uchwalono następującą 
składkę członkowską: od człon­
ka czynnego 1 złoty miesięcz., od 
członka wspieraj. 3 złote mieś. 
W sprawie składek głos zabierali
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dh. Jastrzębski, Domański Ławni- 
kanis, Hebert i Ostrowski. Na­
siennie przystąpiono do w yboru 
nowych władz T ow arzystw a. 
Prezesem  jednogłośnie w ybrano 
dh. Ostrowskiego1, vice-prezesem 
da. Kęszyckiego; do zarządu zo 
stali wybrani dh. Łappa 46 głosa­
mi, dli. Sapiccha 45 gł„ dli. W ierz­
chowski 44 gł., dli. Chrzanowski 
41 gł., dh. Knabe 37 gł. Na zastęp­
ców dh. Rozwens 32 gł., dh. Do­
mański 32 gł. i dh. W ebert 28 gł. 
Do Komisji Rewizyjnej dh. Do­
brzański 36 gł., dh. Wójcicki 41 
gł. i dh. Serbeński 40 gł. Do Są­
du Honorowego dh. Daszkiewicz, 
dh. Skup i dh. Krauze. W  wol­
nych wnioskach uchwalono 1) o- 
bowiązek ćwiczeń, 2) utworzenie 
sekcji piłki nożnej. Delegatem do 
Okręgu w ybrano dh. Łappę. Za­
rząd ma praw o dokooptowywać 
członków'. Dh prezes w ręczył 
d-hom Zamojskiemu i Sapiesze 
dyplomy, zdobyte przez nich w 
zawodach lekkoatletycznych w 
Kozłówce.

SOKÓŁ W SIERADZU.

Walne Zebranie I ow. Gimri. 
„Sokół" w  Sieradzu odbyło się 
w  dniu 8-ym stycznia b. r. P un ­
ktualnie o godz. 5-ej zebranie za­
gaił dh prezes dr. Zaleski w  obec­
ności delegata władz okręgowych 
sekre tarza  dha Samarzewskiego 
oraz 45-ciu obecnych.

Na prowadzącego protokuł 
Walnego Zebrania powołany zo­
stał dli Wełnie na ław ników dh 
Kijak z Bąkowa i dh Trautman z 
Sieradza.

Delegat Okręgu, w krótkich sło­
wach powitał obecnych imieniem 
W ładz O kręgow ych życząc po­
myślnych obrad.

Dh. sekretarz  odczytał protokuł 
z poprzedniego Walnego Zebrania 
odbytego się w dniu 30-yrn czerw - 
ca 1926 r., który bez poprawki zo­
stał przyjęty.

Następnie dh sekretarz  złożył 
szczegółowe sprawozdanie z dzia­
łalności Towarzystwa za rok 
sprawozdawczy.

Od czasu ostatniego Walnego 
Z e b ran ia ,  odbytego w dniu 30-ym 
czerw ca 1926 roku, Zarząd odbył 
Posiedzeń 43; w płynęło korespon­
dencji 155; wysłano 182. W roku 
1927-ym zapisało się w  poczet 
członków 32-ch, wykreśliło  się 
6-ciu; popierających członków li­
czy T ow arzys tw o  188-m; ćwi­
czących druhów 49-ciu; druhen 
JO-ci; młodzieży męskiej 20-tu; 
młodzieży żeńskiej 24.

Oprócz pow yższych do gniazda

należą: 6 oddziałów wiejskich, a 
mianowicie: w  Małej Zapuście 21 
ćwiczących, w  Sm ardzewie 25-ciu 
w  W róblewie 17-tu; w  Kościerzy­
nie 22-ch; w  Kowalach 18-tu i w  
Dziegorzewie 21-u.

Konny oddział liczy 139-ciu lu­
dzi w  sile 4-ch plutonów pod ko­
mendą dha Bronisława G utow ­
skiego z Jesiony.

Do komendy należą: dh "Ta­
deusz Strzeszewskii z Dąbrówki, 
dh Tadeusz Siądalski z Sieradza. 
Pluton Sieradzki liczy 28 ludzi, 
Błaszkowski 27 ludzi, Szadkowski 
17 ludzi, Zduńsko-Wolski 67 ludzi.

Zmarło 4-ch druhów.
Co się tyczy  udziału w  uroczy­

stościach narodowych, roczni­
cach, występach i obchodach po­
krewnych Tow arzystw , popisach, 
zlotach i t. p., to  należy podkreślić 
udział w  6-m Zlocie Okręgu Łódz­
kiego w  Piotrkowie w  1926 r., zor­
ganizowanie oddziału konnego i 
poświęcenie sztandaru gniazda.

W 1927 r. odbył się popis gim­
nastyczny oraz walki pokazowe 
boksu.

W święto Konstytucji 3-go Ma­
ja s tanęły szeregi na zew sw ych 
władz, a mianowicie: drużyny 
ćwiczebne Sieradza, oddział kon­
ny oraz oddziały wiejskie w  licz­
bie 4(IO-tu ludzi.

W  dniu tymże z inicjatywy Do­
w ództw a Korpusu Nr. 4 odbył 
się bieg drużyn przysposobienia 
wojskowego, skład drużyny 10 
osób.

Trasa  biegu prowadziła P ra sz ­
ka — Łódź 120 kim. Do pow yż­
szego biegu stanęły trzy  drużyny

wojskowe, drużyna Pabianickie­
go Sokoła, młodzieży Polskiej 
imienia M arszałka Piłsudskiego i 
drużyna Sokoła Sieradzkiego, 
P ierw sza  przybyła  do m ety  dru­
żyna Sieradzka wyprzedzając 
swych przeciwników o 50 minut.

Dziesięciu zawodników z w y ­
cięzców otrzymało jako nagrodę 
pozłacane żetony oraz sportowe

upominki jak to: pantofle, koszulki 
i spodnie.

W dniu 5-ym i 6-ym czerw ca 
na jubileuszu 60-cio lccia Sokoła 
Macierzy w e Lwowie sokolstwo 
sieradzkie reprezentow ało  4-ch 
członków Zarządu z druhem wi- 
ce-prezesem Kocznorowskiim na 
czele oraz 12-tu druhów i 3-y 
druhny.

W  dniu 19-ym czerw ca gniazdo 
łącznie z oddziałem konnym plu­
tonu Sieradzkiego bierze udział 
na popisie urządzonym przez wiej­
ski oddział w Smardzewie.

W  dniu 26-ym czerw ca odbył 
się na boisku Sokoła letni popis 
gimnastyczny przy  udziale kilku 
gniazd sąsiednich z programem 
urozmaiconym: ćwiczenia wolne, 
na przyrządach, lekko-atl etyka, 
mecz piłki koszykowej drużyn 
żeńskich Sokół-Kalisz, Sokół-Sie- 
radz oraz 4-ro km. bieg na prze­
łaj.

Na Zlocie 7-ym Okręgu Łódz­
kiego odbytym w  Łodzi wzięło 
udział 20-tu druhów, 20 druhem, 10 
młodzieży sokolej orkiestra oraz 
część oddziału konnego w  ilości 
20 ludzi.

W dniu 2-go października w 
święcie przysposobienia wojsko-

Kurs za p ra w y  lekkoatletycznej z im ow ej „Sokoła" w  Jaros ław iu  w  dn. 1 8 __
20 XII 1927 r. W  środku T. Norling, trener, na praw o prezes,  na l e w o  naczel­

nik gniazda w Jarosławiu.



wego i w ychow ania  fizycznego 
w  Łodzi gniazdo wzięło gremial­
ny udział a mianowicie: drużyny 
ćwiczebne męskie oraz konny od­
dział w  sile 4-ch plutonów.

W dniu 2-go grudnia zawiązano 
w gnieździć sekcję dramatyczną. 
W  tymże miesiącu przybył na lu­
strację naszego gniazda druh Se­
nator Lipkowski, prezes Okręgu 
Łódzkiego w raz  z wice-prezesem 
druhem Knorem oraz naczelni­
kiem Okręgowym  druhem Lind­
nerem. W izytacja w ypadła  dodat­
nio.

Sprawozdanie bez dyskusji je­
dnomyślnie zostało przyjęte. Jed­
nocześnie dh. sekretarz  odczytał 
sprawozdanie kasowe oraz komi­
sji rewizyjnej, k tóra dokonała 
sprawdzenia księgi kasowej z r a ­
chunkami i dowodami za lata 1926 
i 1927-my i znalazła je w  zupeł­
nym porządku, co też bez dyskusji 
zostało przyjęte.

W  myśl statutu Zarząd ustąpił 
po 3-ch letniej swej działalności. 
Jako kandydata  na P rezesa  To­
w arzy s tw a  postawiono i w y b ra ­
no przez aklamację długoletniego 
prezesa dha dr. Zaleskiego.

Na wice-prezesów postawiono 
2-eh kandydatów  a mianowicie: 
z konnego oddziału dha Z. Sie­
miątkowskiego z Męćklej Woli i 
dha S. Kocznorowskiego z S iera­
dza, kandydatury  jednomyślnie 
przyjęte zostały.

Do zarządu w ybrani zostali dh. 
Wełnie, Godlewski, Siądalski, M u­
ller, Muszyński, Strzeszewski* 
Jurkiewicz, Skonka, Mieszczań­
ski, Sarnowska, W alewski, Fidler, 
Kijak.

KURS OKRĘGOWY DRUHEN 
—OKRĘGU LESZCZYŃSKIEGO.

Staraniem Naczelnictwa i P rz e ­
w odnictw a Okręgu Leszczyńskie­
go odbył się w  niedzielę, dnia 4 
grudnia 1927 r. kurs okręgow y 
druhen okręgu Leszczyńskiego 
w Lesznie, przeprowadzony przez 
Naczelniczkę okręgową dh. Józe­
fę Szulczykównę, k tóra poprzed­
nio uczestniczyła w  kursie instru­
ktorskim, urządzonym przez dh. 
Naczelniczkę Zamoyską w  Ko­
złówce. Kutrs rozpoczął się o godz. 
9-tej rano w  ćwiczni Seminarjum 
Żeńskiego. Brało w  nim udział 13 
druhen z okręgu i to: 2 z Bojano­
wa, 2 z Rawicza, 3 z Rydzyny, 2 
z W łoszakowic i 4 z Leszna. Kurs

kowski i prezes gniazda Leszna 
dh M ieczysław Szurkowski.

Po powitaniu uczestniczek kur­
su przez Naczelnika okr. inż. St. 
Szurkowskiego i stwierdzeniu 
obecnych dh Naczelniczka zazna­
jomiła nas z  m usztrą i p rzeprow a­
dzeniem toku lekcyjnego teo re ty ­
cznie i praktycznie. Pozatem  prze­
prowadzono ćwiczenia lekkoatle­
tyczne, między innemi skok w 
zwyż, przy którym  niestety w y ­
darzył się nieszczęśliwy w y p a ­
dek mianowicie dh. Ratajezaków- 
na Stefanja z Leszna upadła tak 
nieszczęśliwie, że doznała z e rw a­
nia ścięgna w  kolanie i do dal­
szych ćwiczeń była  niezdolną.

Następnie Naczelnik Dzielnicy 
dh inż. Suligowski wygłosił w y ­
kład o historji ii zadaniu Sokol­
stwa. W  krótkich i treściwych 
słowach prelegent przedstawia 
nam historję powstania Sokoła, 
zadania jego oraz ustrój Sokol­
stw a polskiego. Zachęca nas go­
rąco  do przestrzegania haseł i idei 
sokolej oraz do starań, by szere­
gi sokole się powiększały.

Potem odbyła się wspólna foto- 
grafja obecnych, która na zawsze 
pozostanie nam miłą pamiątką.

Po przerwie obiadowej dh. Na- 
czelniczka przystąpiła do ćwiczeń 
przyrządowych. Ćwiczono więc 
na równoważni, kółkach, koło- 
biegU; poręczach, skakanie przez

linkę, a na końcu zabaw y i gry  
ruchome.

przyrządów, w  niektórych gnia­
zdach system atycznego toku lek­
cyjnego oraz ćwiczeń przyrządo­
wych nie przeprowadzano, ogra­
niczając się jedynie do ćwiczeń 
wolnych. To też uczestniczki 
kursu z ciekawością śledziły bieg 
kursu i z ochotą ćwiczyły, aby 
zapoznać się z nowemi ćwiczenia­
mi i potem zużytkow ać nabyte 
wiadomości we własnem gnieź- 
dzie. Umiejętne kierownictwo 
kursu dokładało wszelkich starań, 
by takow y udał się w  całej pełni, 
a owoce napewno pokażą się w  
niedalekiej przyszłości.

Miłem i pomysłowem zakończe­
niem kursu był wspólny podwie­
czorek, urządzony staraniem dru­
hen leszczyńskich z w ydatną  po­
mocą Zarządu Gniazda ii Okręgu 
leszczyńskiego, na k tórą  przybyli 
także Zarząd okręgow y oraz Za­
rząd Gniazdowy i d rużyna ćwi­
cząca gniazda Leszna. P rz y  mi­
łym koncercie przepędzono parę 
chwil przyjemnych w śród w eso­
łej gawędki, k tóra posłużyła do 
bliższego zaznajomienia się. Druh­
ny leszczyńskie w ystąp iły  z ćwi­
czeniami wolnemi i rytmieznemi 
oraz z innemi niespodziankami.

Zbyt szybko minął dzień i kur- 
sistki w  wesołem nastroju, żegna­
ne serdecznie przez drh. Naczelni­
ka Okr. i resz ty  członków, udały 
się do rodzinnych gniazd, aby spo­
żytkow ać nabyte  wiadomości.

P rzew odnictw u i Naczelnictwu 
Okręgu Leszczyńskiego oraz 
wszystkim  tym, k tórzy p rzyczy­
nili się do udania i uprzyjemnie­
nia kursu, należy sę serdeczne po­
dziękowanie.

A. T,

Zaznaczyć trzeba, że był to 
zaszczycili swoją obecnością Na- p ierw szy kurs dla druhen w okrę-
czelnik Dzielnicy dh inż. Suligów- gu, a więc i początkujący. W sku-
skii, P rezes  okr. Mrowicki, Na- tek braku sił kierowniczych, jak
czelnik okr. dh Stanisław  Szur- też nieposiadania odpowiednich

U czestniczki K ursu O kręgow ego D ruhen w  Lesznie.



KURS INSTRUKTORÓW W. F.
W  TORUNIU.

W  czasie od 28 grudnia 1927 r. 
do 3-o stycznia 1928 r. odbył się 
w  Toruniu staraniem wojewódz­
kiego Komitetu P. W. i W . F. 
6-cio dniowy kurs dla instrukto­
rów  w ychow ania  fizycznego'.

W  kursie wzięło udział 63 u- 
czestników z całego Pomorza, w  
tern 40 z nauczycielstwa, zaś 23 
z organizacyj pracujących w  za­
kresie w ychow ania  fizycznego. 
Na 23-ch członków z organizacyj 
korzystali z kursu 22 uczestni­
ków  z organizacji sokolej a 1 z 
innych organizacyj.

W  kursie uczestniczyli nauczy- 
ciele-Sokoli: Bączyński Paweł,
naczelnik Grudziądz — Bojanow- 
ski Jan, Gniew — Kowalski F ran ­
ciszek, Działdowo —- Kwietnicki 
Stefan, Toruń I — Milewski W ła ­
dysław, W ąbrzeźno — Muszar- 
ski Karol, Lubaw a—Reszka W ła ­
dysław, naczelnik Okręgu II Ry- 
tel-Schoffer Mieczysław, prezes 
Gniazda Kiełpin — Standaira B er­
nard, Brodnica — Nobański Józef, 
Żalno.

Z poza nauczycielstwa Sokoli: 
Bielawski Zygmunt, naczelnik 
Golub-Borkowski Stefan, Gru­
dziądz—Kozłowski Paw eł, naczel­
nik Grudziądz — Lendzion Stani­
sław, naczelnik Okręgu VI Nowe- 
miasto — Lipigórski Bronisław, 
naczelnik Lubicz — Schrull Broni­
sław, Tarpno — Strzesiński F ran­
ciszek, naczelnik Świecie — Tar­
czyński Józef, Grudziądz — U r­
banowski Hygin, Tuchola — W i­
niarski Bolesław', Chełmża — 
W rona Ludwik, naczelnik Puck— 
Zabfoński Karol, Toruń I.

W edług okręgów pochodzili 
druchowie: Z Okręgu II — 4,
z III — 5, z IV — 6 z VI — 4, 
zV II — 1, z X — 1, z XI — 1, 
czyli że Okręg IV był najliczniej 
reprezentowany.

P rogram  kursów  obejmował 
teoretyczne i praktyczne lekcje, 
które prowadzili zawodowi nau­
czyciele gimnastyki: p. Kandy-
ba — gimnastyka, p. Gliszczyńs- 
ski — lekka atletyka, i p. W it­
kowski — sporty i g ry  spor­
towe.

Kursy rozpoczęły się uroczy- 
stem otwarciem  w  auli seminar­
ium męskiego nauczycielskiego 
w  dniu 28 grudnia w  obecności p. 
w ojew ody Młodzianowskiego i p. 
kuratora  pomorskiego Szwemina, 
k tóry  wygłosił obszerne przemó­
wienie o znaczeniu wych. fiz., i 
państwowej akcji na tern polu. 
Sześciodniowe w yk łady  i lekcje

praktyczne zaznajomiły kursi- 
stów z całokształtem zagadnienia 
ze szczególnem podkreśleniem 
praktycznego zastosowania zdo­
bytych wiadomości przy pracy  w 
charakterze  instruktorów wych. 
fiz, dla organizacyj na tern polu 
pracujących. Wspólne w yżyw ie ­
nie i pomieszczenie w  internacie 
seminarjum przyczyniły  się do na­
wiązania serdecznych stosunków 
między kursistami, a w  szczegól­
ności między druhami z całego 
Pomorza.

Kurs zakończył się uroczystem 
wydaniem świadectw  przez p. 
kuratora  pomorskiego w  obecno­
ści p wicewojew ody Seydlitza. 
P an  kurator, żegnając uczestni­
ków, jeszcze raz podkreślił zna­
czenie kursu, tj. dostarczenie or­
ganizacjom wych. fiz. fachowo 
Wykształconych instruk to rów : 
zobrazował akcję wojewódzkie­
go komitetu W. F. i P. W. w  kie­
runku stworzenia kadry  instruk­
torów od stałego instruktora w o ­

jewódzkiego począwszy, przez 
instruktorów powiatowych, aż do 
instruktorów poszczególnych pla­
cówek organizacyjnych.

W  dniu 2-go stycznia zastępca 
naczelnika Okręgu druh Gerst- 
man przeprowadzi1 z kilku na­
czelnikami Gniazd uczestniczą­
cymi w  kursie, lekcję ćwiczeń 
wolnych na zlot w  roku 1928.

WALNF ZEBRANIF: SOKOŁA Ii 
BYDGOSZCZ-JACHCICE.

W alne zebranie gniazda B yd­
goszcz-Jachcice odbyło się 15-go 
stycznia r. b. przy udziale siedem­

dziesięciu druhów, druhen i mło­
dzieży.

Zagaił zebranie prezes gniazda 
dh. Marcinkowski.

Pod przewodnictwem vice-pre- 
zesa Okręgu V dh. Żmudzińskie­
go odbywały się dalsze obrady, 
z których wynikało, że „Sokół" 
tutejszy — stojący odosobniony 
nieomal zupełnie od inteligencji, 
której brak odczuwa się dotkli­
wie, jednak pod kierownictwem 
obecnego zarządu, tak pod wzglę­
dem administracyjnym jak i roz­
woju gimnastycznego stoi na w y ­
sokości zadania.

Dobrze opracow any referat 
sp raw ozdaw czy zdał dh. Jan M ar­
cinkowski, z którego wynikało, 
że drużyna ćwicząca, acz zbyt 
młoda, składająca się wyłącznie 
z term inatorów i młodych rze ­
mieślników, w  ciągu roku niepró- 
żnowała. Ogółem lekcji ćwiczą­
cych odbyło się od 1 lutego do 
końca ub. roku 92, z przeciętną 
liczbą 21 druhów i młodzieży.

To też uznanie dla pracy  obec­
nego zarządu, w yrażone przez 
w ytraw nego  sokoła dha Żmudziń­
skiego — który  zaznaczył, że 
przed dwoma laty kiedy obecny 
zarząd odbierał urzędowanie, 
gniazdo chyliło się ku upadkowi 
—• było najlepszą Zapłatą i zachę­
tą do dalszej pracy.

Obecny zarząd pozostaje z dro- 
bnemi zmianami w  tym samym 
składzie co poprzedni: M arcin­
kowski Wład. — prezes, Sempo- 
łowicz Rom. — sekretarz, C yga­
nek Fr. — skarbnik i Jan Marcin­
kowski — naczelnik gniazda.

Przysposobienie  w ojskow e gniazda Kieleckiego.
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OBCHÓD ROCZNICY SOKOŁA 
W  CHARLOTTENBURGU.

W  niedzielę 13 listopada ub. r. 
obchodziło gniazdo Charlotten- 
burg uroczyście obchód 34 rocz­
nicy swego założenia. O godz. 
6.30 wieczorem na białej sali „Jo­
hann Georg-Festsale" w  Halensee 
zagaił prezes gniazda dh Jasiak 
obchód. P rz y  stole prezydialnym 
zajęli miejsce zarząd gniazda, p re ­
zes Okręgu dh Sarnowski, ksiądz 
kapelan Majewski z parafji Serca 
Jezusow ego w  Charlottenburgu, 
p. D rukarczyk  z Zarządu W yko­
nawczego Związku Polaków  w  
Niemczech. Wspólnym śpiewem 
pieśni „Bracia rocznica" rozpo­
częto część oficjalną rocznicy. 
Prezes w krótkich słowach wspo­
mniał o założycielach gniazda i 
pierwszych pionierach idei sokolej 
w Berlinie, oddając im hołd soko­
łem „Czołem". M owę uroczysto­
ściową wygłosił prezes Okręgu 
dh Sarnowski, nawołując zebra­
nych do wspólnej, harmonijnej 
pracy  społecznej, zwracając  
się szczególnie do licznie ze­
branej młodzieży z apelem, 
by dążyła szlakiem ojców 
i pozostała wierną polskości na 
obczyźnie. Pogląd na całoroczną 
pracę gniazda dał sekre tarz  dh 
Lisiak, we w zorow o opracowa- 
nem sprawozdaniu, z którego w y ­
nikało, że gniazdo liczy 7(1 człon­
ków, w  kasie posiada 350.— mk. 
gotówki, oraz bogatą bibljotekę i 
jest zaopatrzone w e wszelkie 
przyrządy  do ćwiczeń. Pozatem  
utrzymuje specjalny oddział mło­
dzieży, który urządza osobne po­
siedzenia i lekcje ćwiczeń pod 
ścisłym nadzorem doświadczo­
nych druhów. Z ramienia Związ­
ku Polaków  w  Niemczech prze­
mówił p. Drukarczyk, podnosząc 
w ytrw ałość  i ofiarność założycieli 
gniazda, których niezraziły t ru ­
dności i szykany władz, lecz do­
daw ały  bodźca do wytężonej a o- 
fiarnej pracy  nad rozwojem idei 
sokolej. Młodzież winna się g ro ­
madą garnąć do szeregów  soko­
lich j pokochać w szystw ko co nam 
drogie być winno w  myśl hasła . 
„W  zdrow em  ciele zdrow y duch". 
Następnie składali życzenia p. 
Weiss, prezes T ow arzys tw a  śpie­
wu w Charlottenburgu, p. Skrzyp­
czak, jako prezes miejscowego od­
działu Związku Polaków i p. Stró- 
żyk, prezes T ow arzys tw a  robot­

ników „Braterstw o". Następnie 
troje z młodzieży sokolej w yg ło ­
siło pięknym językiem i z uczu­
ciem deklamacje treści narodowej, 
z których wyróżniła  się druhna 
Dnbisz, zbierając za to huczne 
oklaski.

Owacyjnie witana, w kroczyła  
dziarskim krokiem drużyna ćwi­
cząca vv liczbie 50-oiu na salę do 
w ystępów  gimnastycznych. Naj­
pierw 21 druhów wykonało  w z o ­
rowo cztery  obrazy  ćwiczeń won­
nych, 11 druhen w  stroju lekkoa­
tletycznym okazało ćwiczenia 
rytmiczne. Tu podkreślić w ypada 
szczególnie w zorow o wykonane 
i pamięciowe opanowanie kombi­
nacji przez okazicielkę. Najwię­
cej oklasków zyskał w ystęp  mło­
dzieży w liczbie 18-tn z ćwicze­
niami wolnemi. Na zakończenie 
ustawiła cała 50-ka dwiie udatne 
piramidy.

Po ćwiczeniach przemówił se r­
decznie w itany ksiądz kapelan 
Majewski, składając Sokołowi ży ­
czenia od siebie oraz wr imieniu 
proboszcza parafji ks. prał. Lich- 
tenberga. Zachęcając młodzież 
do licznego udziału w  ćwicze­
niach gimnastycznych, a s ta r ­
szych do popierania celów tow a­
rzystw a, prosił równocześnie ja­
ko duszpasterz o pamięć i w y ­
trw ałość w  wierze ojców naszych.

Po przemówieniu ks. kapelana 
Majewskiego nastąpiło rozdanie 
nagród zwycięscom w zawodach 
jesiennych gniazda, które o trzy­
mali druhowie Mąkowski, P r z y ­
bysz i Knobcl, a z młodzieży Ma- 
daj i Tomczak. P rz y  śpiewie m ar­
sza sokolego „Hej druhowie" opu­
ściła drużyna ćwicząca salę, 
a zebrani odśpiewali wspólnie 
„Rotę".

Po części urzędowej tańczono 
ochoczo i w  miłym nastroju. W 
przerw ach odśpiewała drużyna 
Koła Śpiew aków  w  Charlotten- 
burdgu kilka pieśni, a zastęp dru­
hów wykonał ćwiczenia na drąż­
ku.

Z ŻYCIA SOKOŁA W  BERLINIE

Organizacja Sokolstwa Pol­
skiego w  Niemczech najsilniej 
zrosła się ze społeczeństwem pol- 
skiem w  Berlinie podtrzymuje 
tradycje i pielęgnuje je pieczoło­
wicie. Zloty i obchody sokole s ta­
ły się już uroczystościami całej

polonji berlińskiej. Szczególnie 
rok ubiegły był zaczątkiem nowej 
systematycznej pracy. Sokoli zdo 
byli się na własne boisko, na któ- 
rem każdego czasu młodzież na­
sza uprawiać może wszelkiego ro­
dzaju gry i sport. Sokoli urządzili 
boisko własnemi siłami, zrównali 
doły, sypali bieżnię i fory  do sko­
ków.

Urządzono zlot okręgow y poraź 
pierwszy na własnem  boisku, na 
którem stanęło do ćwiczeń razem 
155 osób, a wielka ilość gości 
świadczyła o sympatjach społe­
czeństwa dla Sokolstwa.

Poza gimnastyką uprawiano 
lekkoatletykę i gry  w  piłkę.

Oto najlepsze wvniki osiągnię­
te po wojnie przez druhów: 

bieg na 100 mtr. 11 8/10 sek. 
Ochendal Dom. gn. Berlin I;

bieg na 200 mtr. 24 110 sek. 
Lisiak gn. Charlottenbg:

bieg 3000 mtr. 10 m. 9 sek. Vogt 
Br. gn. Charlottengb. ;

skok w dal 5,90 mtr. Ochendal 
Dom. gn. Berlin I;

skok w w yż 1,59 mtr. M ąkow­
ski gn. Charlottenbg.;

skok o tyczce 2,85 mtr. Rogal­
ski gn. Sehóneberg;

pchnięcie kuli 7 1/4 kg. 10,20 
mtr. Orlikowski Berlin 1;

rzut dyskiem 32,17 mtr. Rogal­
ski gn. Sehóneberg:

rzut oszczepem 44,61 mtr. 
Ziółkowski gn. Sehóneberg; 

d ru h n y :
bieg na 60 mtr.. 9 1/10 sek. Ka­

puścińska Stefanja z gn. Berlin I ; 
i Szym anow ska gn. Charlottenbg;

bieg na 100 mtr. 14 2/10 sek. 
Mellentinówna gn. Berlin 1;

skok w w yż  1.24 mtr. Kapu­
ścińska Zofja gn. Berlin 1;

skok w  dal 4,04 mtr. Ziółkow­
ska gn. Sehóneberg;

pchnięcie kuli 7,78 mtr. Dą­
browska Łucja gn. Berlin III.

Obecnie koncentruje się ruch 
sokoli na salach gimnastycznych, 
dokąd p rzybyw a na lekcje prze­
szło 300 młodzieży i niemal tylu 
dorosłych. Lecz nie kończy się na 
tern praca w  Sokole. Tw orzą  się 
obecnie w  Berlinie drużyny foot- 
balowe, w tenczas  Sokoli upra­
wiać będą już wszelkiego rodza­
ju sporty, a młodzież znajdzie 
w śród  nich rozryw kę i pokrzepie­
nie na duchu i ciele według indy­
widualnego upodobania.
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